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Dnia oucgdajszcgo, jako w radosną rocznicę uro 
dzin JEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI CESARZE- 
WICZA Następcy Tronu. WIELKIEGO KSIĘCIA MI
KOŁAJA ALEXANDROWICZA, odbyły się z rana 
nabożeństwa we wszystkich kościołach tutejszych ró 
żnych wyznań. O godzinie w pó ł do jedenastej, JO. 
Książę Namiestnik Królestwa przyjmować raczył na 
pokojach zamkowych powinszowania od urzędników 
władz wszelkich, lak wojskowych jako i cywilnych, 
poczem 7. tymiż udał  się do cerkwi zamkowej, gdzie 
odprawione zostało solenne nabożeństwo. Wieczorem 
miasto by ło  oświetlone.

Z  Petersburga, 28  Sierpnia (9  W rześnia).
R O Z K A Z  

DZIENNY DO ARMJI ROSYJSKICH.
Długo trw ała  ledwie nie bezprzykładna w k ron i

kach wojennych obrona Sebastopola. zwróciła na sie
bie uwagę nie tylko Rosji, ale i całej Europy. Posta
w iła  ona prawie od samego początku jego obrońców 
na równi z bohaterami, którzy wsławili najwięcćj na
szą Ojczyznę. W  ciągu jedenastu miesięcy załoga Se-  
bastopolska, b ron iła  uporczywie przeciw silnym n ie 
przyjaciołom, każdy krok ziemi rodzinnej, miasto o- 
taczającej, a każde 7. jej działań nacechowane było 
czynami najświetniejszej waleczności. Czterokrotnie 
wznawiane straszliwe bombardowanie, którego ogień 
słusznie piekielnym nazwano, wstrząsało mury n a
szych warowni, ale nie m ogło  wstrząsnąć i zm niej
szyć ciągłej gorliwości ich obrońców. Z nieprzepar- 
tem męstwem, z poświęceniem się godnem wojowni- 
ków-chrzcścjan. razili wrogów lub ginęli, nie myśląc 
o poddaniu się. Ale jest niepodobieństwo i dla boha
terów. 27 bieżącego miesiąca, po odparciu sześciu 
zaciętych szturmów, nieprzyjaciel zdo ła ł  opanować 
ważny bastjon K orniłowa, a główno-dowodzący ar- 
mją Krym ską, oszczędzając krew drogocenną swych 
spółtowarzyszów. która w tern pułożeniu byłaby już 
przelewaną bez korzyści, postanowił przejść na  p ó ł 
nocną stronę miasta, zostawiwszy oblegającemu nie
przyjacielowi jedynie skrwawione zwaliska.

Ubolewając serdecznie nad s tratą  tylu dzielnych 
wojowników, którzy ponieśli swe życie na ofiarę O j
czyźnie, i korząc się z pobożnością przed wyrokami 
N a j w y ż s z e g o ,  któremu nie spodobało się uwieńczyć 
ich czynów zupełnem  powodzeniem, poczytuję za 
święty dla SIEBIE obowiązek, oświadczyć i w tym ra 
zie, w Imieniu MOJEM i całej Rosji, najżywszą wdzię
czność walecznej załodze Sebastopolskiej, za niezmor
dowane jej trudy, za krew przelaną przez nią w' o- 
bronie prawie rok cały trwającej, wzniesionych przez 
tęż załogę w ciągu dni nie wielu fortyfikacji. Obecnie

wszedłszy znowu w szeregi arm ji,  doświadczeni ci 
bohaterowie, będąc przedmiotem powszechnego sza
cunku swych towarzyszów, dadzą bez wątpienia n o 
we przykłady tych samych cnót wojennych. Razem 
z nimi i na wzór ich, wszystkie nasze wojska, z tąż 
nieograniczoną wiarą w Opatrzność, z tąż miłością 
gorącą ku MNIE i naszemu krajowi rodzinnemu, 
wszędzie i zawsze, będą dzielnie spotykać wrogów, 
kuszących się na nasze świętości, na honor i całość 
Ojczyzny, a nazwa Sebastopola, który tyło -licznemi 
cierpieniami zyskał sobie nieśmiertelną s ław ę, i  imio
na obrońców jego, pozostaną na wieki w pamięci i 
sercach wszystkich Rosjan, łącznie z imionami boha
terów, którzy się okryli s ław ą na polach Połtawy i 
Borodino.

Na oryginale w łasną  JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napisano: 

..ALEXANDER.-
W St. Petersburgu, 30  S ierpnia 1855 roku.

WIADOMOŚCI Z TURCJI AZJATYCKIEJ.
W yjątek z  raportu jenerał-adju tanta Murawjewa, 

z  dnia  4  [16) S ierpn ia , z  obozu pod wsią  
Cziw llik-C zaj.

W ciągu dwunasto-dniowej nieobecności jen era ł-  
adjutanta , Muravvjew'a, który w ykonał rekonesans 
w k ierunku ku Erzerum, działania nasze nie przesta
w ały  dążyć do celu stanowczego, przez g łów no-do- 
wodzącego wskazanego. Szczególnie ważnym jest u- 
dział wzięty w działaniach korpusu blokującego Kars 
przez oddział ruchomy pułkow nika barona Ungern 
S ternberg , wspartego przez osobną kolumnę zostającą 
pod wodzą jenera ł- ina jo ra  Bazin, zawiadującego od 
działem Achałcychskim.

W tymże sam ym  d. 19 (31) Lipca, w którym od
dział jenera ł- Ie j tnan ta  Kowalewskiego wymaszero- 
w a ł  z obozu Tikrnirskicgo, a je n e ra ł  Sustow  prze
szedł przez Dram-Dag dla jednoczesnego posuwania 
się ku  wyższemu Araxowi, jenerał-Kiajor Bazin po
su n ą ł  się ze wsi Wale przez górę Ulgar, a oddział ru 
chomy pułkow nika Ungern Szternberga ze wsi Ka- 
rzach, przyczem oba te ostatnie oddziały sk ierow ały  
się ku Ardaganowi.

20 Lipca (1 Sierpnia) pu łkow nik  baron U ngern-  
Szternberg  za ją ł  powtórnie Ardagan, którego mie
szkańcy, tak samo jak poprzednio, nie stawiali n a j 
mniejszego oporu. Władze Tureckie ra tow ały  się u -  
cieczką, a za ich przykładem poszło 300  Adżarców, 
którzy chcieli udać się do Karsu pod wodzą wdowy 
po byłym ich władcy, Achmecie Paszy.

Nazajutrz podjazdy oddziału ruchomego barona 
U ngern-Szternberg  wzięły do niewoli 22  ludzi milicji

pieszej Adżarskiej, którzy Wracali z Karsu do swych 
domów. 22 Lipca (3 Sierpnia), oddział je n e ra ła  Ba
zin wymaszerował również do Ardaganu, a oddział 
ruchomy pułkow nika U ngern-Szternberg  zbliżył się 
do Karsu i wszedł w kommunikacje z naszemi ko
mendami, poprzednio wysłanemi z obozu pod Kar- 
sem, w którym pozostała połowa korpusu działające
go je ncra ł- le j tnan ta  Brimm era. W ten sposób przy
wiedzionym został do skutku plan głóyyno-dowodzą- 
cego, na tern zależący, by blokować od strony p ó ł
nocnej armję Anatolską, która zamknęła się w szań
cach Karsu, przez wprowadzenie do działania części 
wojsk oddziału Achałcychskiego, których obecność 
dla kraju  tamecznego nie była potrzebną.

Jenera ł- le j tnan t Brimmer, którego pozostawiono 
dla obserwowania armji Anatolskiej,  m usia ł przenieść 
19 (31) Lipca swój obóz za wieś Kamacur. Z ałon iery  
wysłani ze wszech oddziałów dla zajęcia pozycji pod 
zasłoną czterech secin połączonego Nr lszy pu łkn  li- 
njowego, z 8 lawatami racowemi, i dwóch rot balal- 
jo n u  Kaukazkiego strzelców celnych, spotkali w nie
wielkiej odległości za Kamacurem znaczny oddział j a 
zdy nieprzyjacielskiej,  która zaopatrywała się w furaż. 
Szef sztabu korpusu czynnego, jenera ł-m a jo r  Niewia
rowski, rozkazał niezwłocznie dowodzącemu pomie- 
nionym pułkiem  kozaków, fligcl-adjutantowi, p u łk o 
wnikowi księciu Sayn-W ilgenstc in-Berleburg  uderzyć 
na eskortę nieprzyjacielską. Dwie seciny linjowców 
z pułku Nr lszy, współubiegając się o waleczność 
z pu łk iem  połączonym Nr 2gi, podczas rekonesansu 
dokonanego 4 (16) Czerwca pod Karadagiem, w rąba
ły  się w t łum  baszi-buzuków, mniej więcej z 500  j e 
źdźców złożony, odparły  takowy i ścigały do szańców. 
Inny oddział baszi-buzuków chciał się rzucić k łusem  
na lewe skrzydło księcia Witgensteina, lecz wstrzyma
ny został działaniem komendy konno-racowej p o ru 
cznika Usowa, wspartej dwiema secinami tegoż p o łą 
czonego pułku  linjowego Nr lszy. Nieprzyjaciel był 
daleko od nas silniejszy, lecz przybycie nowych wojsk 
wówczas do obozu wchodzących, zmusiło Turków' co
fnąć się do swych szańców. 4 6  jeńców i około 50 
koni i w ołów  pozostało w ręku linjowców, do czego 
dodać należy stratę, jaką  wskazują szpiegi, k tórą 
s tanowią 6 poległych i 20  ranionych. Nam zaś ran io
no 4 kozaków i kontuzjonowano dwóch.

22  Lipca (3 Sierpnia), jenera ł- le j tnan t  Brim m er 
w y s ła ł  na rekonesans na pó łnocną stronę Karsu je- 
nera ł-m ajo ra  Bakłanowa, z 8 secinami jazdy niere
gularnej i 8 lawetami konno-racowemi. Je n e ra ł  Ba- 
k łanow  przyby ł tejże nocy do ujścia r. Berdyk i 23 
Lipca (4 Sierpnia) o świcie, spostrzegłszy transport 
złożony z koni jucznych posuwający się ścieżkami,

KOŁODZIEJ.

Gdy karą śmierci padł P op ie l  król,  
Zjechał się naród  w  K ruszw icy ,

I śród szerokich rodzinnych pól,
R adził nad dobrem  ziemicy.

M ieszkał tam w ie śn ia k  co się P iast  zwał,  
Z e  sw oją żoną Rzepichą;

Zbożnym tym iudziom  B ó g  szczęśc ie  dał,
I strzechę r o z s ła w i ł  lichą.

B o przed dni kilku, nim się w szczął zjazd, 
Syn się u rodził  Piastowi;.

A  dwaj podróżn i los dziecka gwiazd,  
Przyszli oznajmić go tow i.

Z książęcia zam k u  w ypchnięci bram,
Piast ich posadził za stoły;

Jadłem  napitk iem  u go śc i ł  sam 
A  to dw a były  anioły.

Oni mu za ten gościnny czyn,
O  •> J  '

D zieciątko do chrztu trzymali, 
Z iem ow it  dostał na imie syn,

I b ło g o s ła w ią c  żegnali.

Za ich odejściem  zjawił się cud,
Jadła w  spiżarni przybyło;

W  kadziach przybierał jak z źródła miód; 
W szy s tk o  się cudnie darzyło.

G dy się w  K ru szw icy  t łum n ie  zszedł lud,  
T o tćż nie stało żywności;

I zaczął n a w et  dokuczać g łó d
L ecz  Piast lud darzył jak gości.

O tw o rzy ł  śpichrze, g łodnym  je ś ć  dał,
Za sw o im  sad ow ił  sto łem ;

Jadła  d osta tk iem  z łask nieba miał,
W i ę c  w szystk ich  gośc i ł  pospołem .

I jem u jawniej B ó g  w skazał cud, 
P o b ło g o s ła w i ł  gościnę,

Kołodziej królem obran przez lud,
N a tron w zniósł  P ia stó w  rodzinę.

D łu g o  i rządnie przeszło sto lat,
Ż y ł  jak przystoi królow i;

I nim p o ż e g n a ł  doczesny św iat .
Z dał rządy sw em u  synow i.

K to  z B og iem  synu, to i B ó g  z nim 
Z aw sze  w ieczyste  przymierze

1 każe strzedz go aniołom sw ym  
Za życie w  cnocie i w ierze .

LITERACI WARSZAWSCY.
przez

W acława Szym anowskiego.

( Ciąg dalszy).

O dkąd literat zaczął w yglądać jak zw yk ły  cz ło 
w iek ,  m ó w ić  i chodzić jak zwyczajni ludzie, odkąd  
zapotrzebow ał w y ższe g o  ukszta łcen ia  i poczuł że się 
obejść bez n iego nie m oże, odkąd zajął w ła śc iw e  
sobie jakkolwiek  bardzo szczupłe i n ie w y g o d n e  miej
sce w  naszem sp o łeczeń stw ie ,  odtąd zyskał na bycie  
materjnlnym, a m oże  i korzyści ja k a  z praey jego  
m og ła  się w yp row ad zić ,  ale stracił na ow ym  zapale 
rodzinnym, na ow ym  n iep ow strzym an ym  i nam ięt
nym szale który chociaż szafowany na prawo i na 
l e w o ,  napróżno nieraz, z n a m i o n o w a ł  jednak w yższe  
zdolności i p ierw otn ą  naturalną si łę tw ó r czą ,  która 
gdvbv tylko w  karby ujętą była ,  w ie lk ie b y  rzeczy  
w yd a ć  z siebie m ogła .

Pom iędzy tą m ło d z ieżą  je d n a k  kilka interesujących  

ty p ó w  oznaczyćbyśm y mogli.
Byli tu między innymi dwaj bracia, c iek aw e zai

ste charaktery.



pośpieszy! dla przecięcia mu drogi. Podczas gdv do
zorcy koni jucznych zdążali do fortyfikacji. '  trzy 
seciny zbiorowego pu łku  l injowego Nr lszy i 2 seci- 
ny milicji góralskiej,  z komendą konno racową,  p o 
ściły się czwałem,  zdołały zabrać t ranspor t  w odle
głości nie więcej jak dwóch wystrzałów działowych 
od fortyfikacji nieprzyjacielskich, przyczem wzięto do 
niewoli 36  l u r k o w  i około 60  koni i osłów jucz
nych. Następnie wyszły z szańców najpierw t łumy 
baszi-buzuków, a następnie 4 szwadrony jazdy regu
larnej;  lecz oddział  nasz, spełniwszy swą powinność,  
począł  oddalać się; jazda nieprzyjacielska nie pow a
żyła się pójść za nim, chociaż wspartą została przez 
8 balal jonów piechoty i 6 dział.  Tegoż dnia j e ne ra ł  
Bakłanow wróci ł  z całą zdobyczą do obozu koło Ka- 
macur ,  i po kilku godzinach wytchnięcia, tegoż dnia 
23 Lipca (4 Sierpnia)  niezmordowany ten j e ne r a ł  u-  
da ł  się znowu na rekonesans na pó łnocną  stronę 
Karsu.

24  Lipca (5 Sierpnia),  j e ne ra ł  Bakłanow był już  za 
Karadagiem, na ktorego południowej  pochyłości roz
proszył  oddział  furażerów Tureckich i przeszedłszy 
znowu r. Kars-Czaj,  zabrał  trzodę należącą do załogi 
Karskiej; w ogolę zas wzią ł  do niewoli 7 żołnierzy 
Tureckich regularnych i 6 baszi-buzuków, oraz zabrał  
15 koni i około 330  sztuk bydła.  25 Lipca (6 S ier 
pnia),  j ene ra ł  Bakłanow wszedł  w komunikacjęzpuł -  
kownikiem Edigarowym, który wyruszył  z częścią 
jazdy z Kiuruk-Dare do Karadag, a nazajutrz połączył 
się z nimi idący z Ardaganu oddział  ruchomy pu łko 
wnika Ungcrn-Szternberga.  W  ten sposób w punkcie 
najważniejszych komunikacji  armji  Anatolskiej s tały 
massy naszej jazdy do 2 ,000 koni wynoszące.  S i ły  te 
dostateczne były dla przecięcia dowozu żywności do 
Karsu z sandżaków Ardagańskiego i Gelskicgo, j a k 
kolwiek krążyły wieści, że w okolicach Olty stoi pie
chota regularna Turecka,  która ma eskortować zgro
madzoną tam żywność.

Niezależnie od tych działań,  j ene ra ł - l e j tnan t  Br im
mer  zają ł  się także niszczeniem na pniu najbliższych 
od twierdzy zasiewów, któreby mogły dostarczyć za
łodze Karskiej żywność. Dokonywane w tym celu wy
cieczki dla zaopatrzenia się w furaż połączone bywa
ły nieraz z mniej lub więcej si lnem ostrzeliwaniem 
się, czasem zaś nieprzyjaciel pozostawał  spokojnym 
widzem tego co się w jego oczach działo; i tak pod
czas wycieczki dokonanej dla zaopatrzenia się w furaż 
21 Lipca (2 Sierpnia),  pod w odzą j enera ł -ma jora  Maj- 
del, zabito nam jednego kozaka i raniono jednego,  
nieprzyjaciel zaś zostawił  na placu dwóch poległych,  
nie licząc rannych; wycieczka z dnia 24 Lipca (5 
Sierpnia),  dokonaną została bez żadnej straty. W wy
cieczce zaś wyznaczonej na 26  Lipca (7 Sierpnia),  je-  
nerał- lej tnat  Br immer  sam dowodził  i przyprowadzi ł  
oddział  przed front  południowy Karskiego obozu o- 
szańcowanego. Minąwszy wieś Dolny Karadżuran,  li- 
nje nasze zatrzymały się;  wówczas nieprzyjaciel po
czął  dawać ze wseystkich dział  fortecznych swych ba- 
terji ognia bataljonowego.  Jenera ł  Br immer  odpro
wadzi ł  wojska za sięganie strzałów, dokona ł  zamie
rzone furażowanie i wróci ł  do obozu;  nieprzyjaciel 
zaś nie wychodził  zpoza swych szańców. St ra tęnaszę 
w tej rozprawie stanowią: w zabitych, ranionych i

Jeden  z nich k tórego poezje w  swoim czasie po
mieszczały skwapl iwie wszystkie pisma czasowe i 
zbiorowe wychodzące podówczas u nas ,  był  to cz ło 
wiek młody,  fizjonomji ujmującej,  pozoru zimnego i 
f legmatycznego,  niezwykle umysłowo i towarzysko 
wykształcony,  Bliżsi jego przyjaciele,  nazywali  go 
anglikiem, li teraci nadwiś lańcy pomiędzy których 
czasem zachodził dawal i  mu  nazwę wykwintnisia,  
a kobiety tytułowały go poetą i zdaje mi się iż ko
biety miały słuszność.  Bo chociaż nikt  go obdar tym 
ani zabrudzonym nie widział,  chociaż włosy miał  "za
wsze starannie wyczesane,  chociaż wedle potrzeby 
ub iera ł  frak i cienką a czystą bieliznę, i o zgrozo! 
dopuszczał  się tego nie do darowania zbytku,  iż nos 
chus tką wycierał ,  to jednak pod s tębnowanemi  za
kładkami jego koszuli z irlandzkiego płótna,  bi ło po
etyczne serce.

Na tu ra  nade r  hojnie go obdarzyła,  bo do wszyst
kiego miał  zdolność a nawe t  niepomierną zdolność.  
Mówił  bardzo n ie  wiele i rzadko kiedy rozgadał  się 
na dobre,  ale gdy to już miało miejsce", to war to  go 
było słuchać.  Zdania z k tóremi  się odzywał ,  opie- ,  
r aly  się zawsze na g r u n to w n e j  posadzie szczerego 
przekonania i rozumnego poglądu.  Może czasami 
te  zdania były zbyt egza l towaue ,  ale czyż to wada 
w poecie? Mając wielką ł a twość  do języków,  kilko
ma z nich wyrażał  s:ę płynnie i znał je z gruntu;

kontuzjonowanych 38  ludzi, w tej liczbie 6 oficerów; 
w liczbie tych ostatnich postradaliśmy ku ogóluemu 
żalowi dowódcę pułku  dragonów WIELKIEGO KSIĘ
CIA MIKOŁAJA MIKOŁAJEW i CZA,  jene ra ł-ma jora  
Kukolewskiego,  i dowódcę lekkiej nr.  7 baterji 18ęj 
brygady artylerji  pniowej,  podpułkownika Talgrena,  
którzy już zmarli  na skutek ran ciężkich.

Z kanonady tej, która wszczęła się na froncie po
łudniowym Karskiego obozu oszańcowanego,  skorzy
s ta ł  j e n e r a ł  - major  Bakłanow,  łącznie z pu łko w ni 
kiem Ungern -  Szternberg.  Żołnierze  ich, zabrali na 
stokach szańców Tureckich,  których ar tylcrzyścizwró
cili ca łą  swą uwagę na inną stronę,  około 80 sztuk 
bydła należącego do załogi,  nie poniósłszy żadnej 
straty; jakkolwiek nieprzyjaciel,  spostrzegłszy się, dał 
ognia z baterji Karadagskich,  lecz było za późno.

(Inwalid Ruski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Na zasadzie odezwy JVV. konsula jeneralnegó 

Królewsko-Pruskiego za Nrem 2906,  komisja rządo
wa spraw wewnętrznych i duchownych,  podaje do 
wiadomości powszechnej,  że regencja poznańska z po
wodu iż zaraza bydlęca księgosuszem zwana,  nie g ra 
suje już w miejscach Królestwa Polskiego bli/.ko gra
nicy depar tamentu poznańskiego położonych,  odwo
ł a ł a  obostrzone środki ostrożności na granicy tegoż 
departamentu zarządzone, które ogłoszone były przez 
pisma tutejsze, i zaprowadziła następujące łagodniej 
sze środki policyjno-weterynaryjne:  1) Bydło rogate 
prowadzone z Królestwa Polskiego do Pruss przedc- 
wszystkiem poddawane być ma 2 1 -dniowej kwar an
tannie w Bognsławicach powiatu PJeszyńskicgo i Pod
zamczu powiatu Ostrzeszowskiego, a następnie dopie
ro, gdy się okaże zupełnie zdrowem, może być w g ra 
nice depar tamentu poznańskiego wprowadzone.  2) 
Irzoda chlewna i owce po t r eskl iwem oczyszczeniu 
przez pławienie,  mogą być tamże wprowadzone do 
Pruss  przez pomicnione punkta,  oraz przez Borzyków 
powiatu Wrzesińskiego,  Robaków powiatu Błeszyń
skiego, Grabów i Bolesław ice powiatu Ostrzeszowskie
go, troskl iwemu oczyszczeniu poddać się mają r ó 
wnież poganiacze tych trzód i poganiacze bydła roga
tego. 3) Skóry bydlęce, gdy są zupełnie twarde i su- 
che, rogi gdy Srj z osady i włosów oczyszczone, suro-  
wa wełna  i włosy (sierść) zwierzęce, (wyjąwszy szcze
cinę) skoro są dobrze w workach lub belach zapako
wane, przez punkta wyżćj ad 1 i 2 wymienione wcho
dzić mogą do Prusś; niezupełnie zaś twarde i wysu
szone skóry,  oraz rogi z osady i w łosów nie oczysz
czone, wpuszczone niezostaną.  To samo odnosi się do 
ł adunku skór  i rogów w którym choć kilka tylko skór  
znajduje się nie zupełnie suchych i twardych,  lub 
też kilka tylko rogów z osady i włosów nie oczysz
czonych. 4) Wytopiony łój  może tylko w naczyniach 
zamkniętych być wprowadzony;  zaś wytopiony łój 
w skórnych bydlęcych obwinięciach (wampentalg) 
wpuszczony będzie wówczas tylko, gdy obwinięcia te 
pizy granicy zostaną od łoju odłączone i zniszczone.
5) Niewytopiony łój i świeże mięso wpuszczane nie 
będą. 6) Na niewypełniających powyższe środki o- 
strożności wymierzone zostaną kary przepisami ozna-

encyklopedyczne jego wykształcenie,  czyniło rozmo
wę  j ego bardzo zajmującą,  a t r udn o  w  nim by łod o-  
strzedz tej niesumiennój blagierji,  z k tórą  wielu z pa 
n ó w  l i teratów,  wyrokują  o przedmiotach zupełnie 
im nieznanych. Do poezji j akem już to powiedział  
miał  wielki talent ,  chociaż poezje j e g oz w vk le zacie
nione były gma twan iną  szumnych wyrazów i tka n
ką ciemnych myśli dla których z wielkim t r u 
dem trzeba było znaczenia szukać.  Wie r sz  j ego  j e 
dnak był  piękny,  dźwięczny i płynny. Ultra r o m a n 
tyk pozwalał  sobie nieraz dziwnych w y b ry kó w  
w  swoich poematach.  Były one podobne do snów,  
ale do tych dziwnych snów,  chorobl iwych może,  
w  których wszystko b a rw ę  rzeczywistości traci A ni
gdy weselszej t rochę myśli nie można się było do
czytać, każdy wiersz jego  wyglądał  jak krzyż nad- 
grobny,  każdy poemat  jak karawan.

Oprócz talentu do poezji, miał jeszcze talent  do 
malar stwa.  Celował  szczególnie w rob i en iu  szkiców, 
l u  pozwalał  swojćj fantazji czasem weselej pohulać,  
bo szkice j ego nierzadko były weso łemi  szarżami i 
wielkiem się cieszyły powodzeniem.  Zabierał  się j e 
dnak nieraz do obrazów poważnej  treści,  ale b rak ło  
mu zwykle cierpliwości do wykończenia.  Miał t a 
kże ta l en t  do rzeźbiarstwa i bogdaj czv nie do m u 
zyki. I tak przerzucał się od j ednego do d rugiego,  
co miesiąc nad czem innem pracując.  A kiedv się

czone. — Warszawa dnia 29 Sierpnia (11 Września) 
1855 r.— Inspektor  g łówny służby zdrowia,  w z. r ad
ca s tanu K ochański.

Przed dwoma miesiącami zaczęły ukazywać się
w obiegu sfTszowane kupony od hslu zastawnego lit. D,
oznaczonego nrem 93,979,  rs. 1 kop. 50  pojedynczo 
wartujące.  Wydział śledczy w zarządzie Warszawskie
go Ob e t  Policmajstra zarządził  dochodzenie w celu wy
krycia winnych, gdy wciągu tegoż schwytano w skle
pie wędlin pod nr 1588/s  młodego człowieka, który 
za kupione pół funta szynki chciał zapłacić fałszywym 
kuponem tejże samćj wartości. Zaprowadzony do ko
ni sarza właściwego cyrkułu, następnie ztś przez tego,  
gdy zeznania poczynione w badaniu okazały s ę róe- 
rżetehrtmi,  został do aresztu policyjnego odstawiony. 
W czasie rewizji znaleziono przy nim diugi kupon 
sfałszowany na takąż samą sumę i tymże samym nrem 
opatrzony, jako też świadectwo przełożonego jednego 
z tutejszych zakonów wydane b. klerykowi tegoż zako
nu Janowi Żółtowskiemu. Zawezwany do t łumaczenia 
si odwołał  poczynione wkaricełarji komisarza zezna
nia, przyznając, że istotn e nazywa się Jan Żółtowski,  
ze jest rodem z miasta Janowa Podlaskiego, że przez 
lat dwa do dnia 5 czerwca 1854 roku, był klerykiem 
w jednym z tutejszych klasztorów, następnie zaś pra
cował  w 2eh litografiach, później w giserni, w końcu 
zaś przez czas niejaki niczym się me tiudoił,  mieszka
jąc pod nr  12 przy ulicy Śto- Jańskićj. Co się zaś ty
cze 2 h kuponów fałszywych, które posiadał,  uspra
wiedliwiał się tern, iż znalazł je w dniu przyaresztowa- 
nia około kościoła Śgo Aleksandra. Pu odebraniu te
go zeznania odbyto jak najściślejszą rewizję w zajmo* 
wanem przez niego mieszkaniu, w czasie którćj znale
ziono kilkadziesiąt liter i liczb drukarskich.  Okoliczność 
ta utwierdziła jeszcze podejrzenie, które na Siebie ścią
gnął.  Badany powtórnie do winy się przyznał i w ze
znaniu swojem zadeklarował,  iż pozostając jeszcze w 
giserni, powziął  myśl fałszowania kuponów,  że w tyra 
celu skradł  stosowną ilość liter drukarskich,  stolarzo
wi i tokarzowi kazał przysposobić przyrządy do ma
szyny litograficznej, w kantorze wekslu kupił kupon na 
rs. 1 kop. 50,  który odbił na kamieniu skradzionym 
w litografii i przysposobił na n m kuponów z r. 1854 
sztuk 17, a drugi raz sztuk 18. W  czasie kiedy to mia
ło miejsce, mieszkał z Żółtowskim niejaki Mirhat Chu- 
d zyńsk i , młody człowiek, bez zatrudnienia zostający, 
który jak utrzymuje, wysłuchawszy w nocy Żółtowskie
go mówiącego przez sen o fałszowaniu i iiponów, zre
widował mieszkarre i znalazłszy w pudełku wszystkie 
przyrządy do tego celu przysposobione,  gioźbą,  iż go 
zaskarży przed dyrekcją towarzystwa kredytowego,  wy- 
mógł na nim, iz mu dał  dwa sfahz iw ane kupony n i rs.
1 kop. 50  każdy.

W dalszem badaniu Żółtowski zadyktował do proto- 
kułu, iż zmieniwszy mieszkanie do zajazdu Berlińskiego 
przy ulicy Nalewki, zrobił  tam znowu 21 sztuk kuponów 
z 1855 roku,  z tych 7 wykończył a 14 pozostawił  nie
wykończonych.  L liczby pierwszych 6 wymienił,  lecz 
gdy 7go chciał zmienić w szynku przy ulicy Kłopo- 
ckiej, żydzi tam będący dostrzegli, że jest fałszywy. 
Odebrawszy więc kupon zapłacił drobną monetą i n a 
tychmiast z zajazdu Berlińskiego przeniósł się wraz 

Ebndzyńskim do zajazdu Rad lińskiego na Grzy-

b ra ł  już do czego, to b ra ł  się z całym zapałem d u 
szy młodej,  z całą siłą ognisłój myśli. Nie d ługo j e 
dnak t r w a ło  w  nim to wyprężenie us i łowań nad j e 
dnym przedmiotem.  Niestałość cha rak te ru  nie d o 
zwalała mu  zwykle kończyć,  ust awał  w  środku d r o 
gi i b ra ł  się znowuż do czego innego; widać tak mu 
już  przeznaczonem było,  żeby wszystko zaczynał a 
niczego nie kończył.

Trudno  by było oznaczyć rzeczywistą dążność tej 
niezwykłej  inteligencji,  tak jak t rudno określ ić zna
czenie jakie miał  w  ówczesnym piśmiennictwie,—
W  każdym razie był  to ta lent  oryginalny,  bo n iko
go nie naś ladował ,  owszem sam często był  wzorem,  
ale wzorem nieszczęśliwym dla naś ladowców,  k tó 
rzy nie posiadając jego przymiotów,  a przesadzając 
wady,  publikowali  najnieznośniejsze r amoty.  Lecz 
chociaż jedni chwalili  go nierozumiejęc,  drudzy się 
śmieli i parodjowali ,  on niezważając ani na j ednych 
ani na drugich,  szedł śmiało dalej swoją drogą.  Zbyt  
p rędko lutnia jego umilkła,  bo nie wątpię że w y r o 
biwszy się, jeżeli móg ł  się wyrobić,  jeżeliby mu to 
jego zmienność cha rak te ru  dozwoliła,  byłby nieza
wodnie jednym ze znakomitszych poetów naszych, tak 
jak byłby j ednym ze znakomitych mala rzów gdyby 
się t emu całkiem oddawał .

Brat  jego miał  także p raw o  do ' tytułu literata 
chociaż rzadko bardzo d rukował  poeżyjki,  jeszcze rza-
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bów. Tam w \ k o n c i j ł  pozostałych 14  k u p on ó w ,z  któ
rych 12  dał Caudzyńskieinu a 2  zostawił u sienie i te 
znaleziono przy nim.

Po ukończeniu badania Żółtowskiego i wyśledzeniu  
s pólwka jego ChudzyńsKiego, władza policyjna pocią
gnęła tego ostatniego do pro tok ularnego tłumaczenia. 
w którero tenże zgadzając s ę na wszystkie okoliczności 
Przywiedzione przez Żółtowskiego, zaprzeczał tylko,aż^* 
b5’ miał odebrać 12 sztuk ‘kuponów,utrzymując, iz Żółto-  
"ski dał mu tytko 1 kuDon, resztę zaś pozostawił przy 
sobie i że on (Chądzyński), am jednego fałszywego k u 
ponu w obieg nie puścA. Chudzyński w instępnem na
daniu przyznał rzetelność jego tłumaczenia się dodając, 
'ż nie pamięta co zrobit z brakujące im l i t u  sztukami, 
ale że najpewniej wyrzucił je z śmieciami na dwór. ł*o 
^kdńczotiem Iradaniu widiii vvł iśśrwemh S4dt>wi po w y  
mierzeftie kary przesłani zostaną. Władza poi cyjna 
zajii)óje się obecnie wycofaniem z obiegu pnszczofiych  
p^zeż r»ich łałszywyeh kupotiów.

—  \Vys/-**dl z  d r u k u  N er  3 2  T y g o d n ik a  L e k a r s k i e g o  i za w ie ra :  
b r  S c h u l t z .  W y r ż n i ę c i e  ś l e d z i o n y  u k o b i e t y  z p o ż ą d a n y m  s k u t 
k iem .— Nata n s o n  A n a t o m i a  n o r m a ln a  i p a t o l o g i c z n a  p a z n o k c i  
1 n a s k ó r k a  ( d o k o ń c z e n i e ) .  —  P o s i e d z e n i e  t o w a r z y s t w a  l e k a r 
s k ie g o  z  d n ia  17  lipca  1 * 5 5  roku  —  S p o s t r z e ż e n i a  t n e ł s o r o l o g i -  
° z n o - l e k » r s k i e . — P o s t ę p  c h o l e r y  w  W a r s z a w i e  wr rok u  b ież .  —  
O d cinek . K M i łosz . O ś m ier c i  i  j e j  o z n a k a c h  — N o w e  d z ie lą

—  D o  k s i ę g a r n i  i s k ł a d u  nut B e r n s t e i n a ,  p r z y  u l icy  M io d o w ej  
* r 4 * 3 ,  n a d s z e d ł  z  P e t e r s b u r g a  p o s e y t  c z w a r t y  Ś p i e w n i k a * 1 
"  iktora K a ż y ń s k ie g o  PP .  p r e n u m e r a t o r o w ' i e  z e c h r ą  z g f o s i ć  
Pd o d i i ó r  t a k o w e g o .  P r z e d p ł a t a  na 5  p o s z y t o  w  v\ y n ó s i  "Yubii 
sre!)r 6

WIADOMOŚCI ZAC
A N G L J A,

Londyn 15 W rześn ia . S ir  G eorge Napier za koń 
«*ył życie w G enewie, dokąd się b y ł  wydalił ,  inająe 
i'- Jat. B y ł  on bratem zm arłego jenera ła  sir Charles 
Napier, i żyjącego jeszcze s ła w n eg o  autora historji 
"’ojny na P ó łw y sp ie ,  sir Wiliama Napier. a krewnym  
wice-admirała sir Charles Napier. Równie jak obaj 
Jego bracia, s łu ż y ł  ort i odznaczył się znakomicie  
w Wojnie na p ółw ysp ie ,  najprzód jako adjutant po le 
głego pod Corona jenerała  sir John Moore, a w koń-  
eti jako dowódca 71 go  pułku lekkiej piechoty szko
ckiej. W czasie pokoju przez siedrn lat rządził jako 
gubernator kolońją Przylądka. W edług  doniesień  
Im e sa .  król Karol Albert ofiarow ał mu w r. 1849  
baczelne dowództwo armji premonckiej; nie przyjął  
°n  tej propozycji, równie jak naczelnego dowództwa  
armji wschodnio-indyjskiej, po porażce poniesionej 
przez lorda Gough pod C hilianwallach, a to z.Jpowo- 
du iż podziela ł powszechne w Anglji zdanie, iż to do
wództwo z prawa należy się jego bratu, sir Karolowi. 
Sir George Napier b y ł  p u łkow nik iem  w łaścicielem  
Pułku Igo zachodnio indyjskiej piechoty.

—  W środę odbyło  się w Glasgowie otwarcie dw u
dziestego piątego zgromadzenia )>Towarzvstwa angiel-  
skiego do wspierania nauk.« Między znakomitemi 
cudzoziemcami uważano profesorów Liebig i Agassiz. 
M z ic ż  księcia LućjanafBonapartc. Teraźniejszy prezes 
Książe Argyll m iał mowę zagajającą. (N. P r . Z tg).

A U S T R J A.
W iedeń 17 W rześn ia . Hrabia Chambord udał się 

z Frohsdorf do B runnsee , rezydencji księżnej Berry.
___________  (Neue P reu ssisch e Z eitu n g .).

'^iój u tw o ry  prozą. Poezvjki j eg o  były niezłe ,  pro- 
Za pisana z sen sem . B y ł  to czło w iek  myślący w  ca- 
jem znaczeniu tego  w yrazu , bo jeszcze mniej od 
bpata m ó w ił .  W y b o rn y  to systemat; kto rzadko się 
°<łzywa, m oże się o d ez w a ć  dobrze, tak jak nie dzi
wota że kto rzadko pisze, potrafi z czemsiś dobrem  
"'Jstąpić, byleby miał choć o d rob in ę  talentu. Kapi-  
?ał u m ys łow y  (przepraszam  za porównanie),  jest  
Jak każdy inny kapitał,  nie trzeba nim szastać. Przy
nosi on p ew ien  procent, a każdy w łaśc ie l  kapitału  
f° w ie n ien  znać jak jes t  ten procent wysoki i ile go  
'yjdać można. Na tem  w ła śn ie  cała sztuka, żeby  
ot)chodzić się p rocentem  a nie brać z kapitału, żeby  
*re«ztą starać się o c iąg ły  przybytek któryby zasilał 
to co się nadszastało . Tym przybytkiem są u żytecz
ne i w ła śc iw e  czytania, oraz c ią g le  kształcenie się. 
Są ludzie którzy w ięcej biorą niż dają, Są tacy któ-  
[ zy Wl£cej dają niż biorą. P ierw szym  jakkolwiek  w y 
kształconym i zd ro w o  sądzącym o rzeczach, brak w i 
docznie talentu. M ogą oni być bardzo dobrymi szpe-  
raczami, spraw ozdawcam i, recenzentam i, krytykami 

r'aWet, ale więcej n iczem . W szak żeż  i tak bardzo 
^'ele .  Potrzeba im pew nvch  danych, p ew n eg o  pun-  

tu oparcia, sami zaś  z siebie ,  z g ło w y ,  z serca nic 
111 e utworzą. Dla tego  dziwimy się nieraz, iż s p o -  
5kamy ludzi znakomicie ukształconych, którzy m ó-  

jak z książki, niejednego o św ie c ą  i pokierują ,

[E <7 1 P T.
A lexan drja  8  Wrz-.eśnia. Zapewniają że w ice

król ma dziś odpłynąć do Europy. Towarzyszyć mu 
ma konsul francuski i dwunastu wysokich dygnitarzy  
egipskich. Niektórzy utrzymują, że ta podróż ma mieć  
związek z projektem k anału  przez międzymorze Suez  
Na czas swojój nieobecności,  w ice-król p ow ierzy ł rzą
dy Altai et paszy; •energiczny jen era ł  Keenig bej został  
mianowany ministrem wojny, być może że mu się uda 
zwyciężyć pokolenia  beduinów, którzy dotąd nad brze
gami Nilu rabują nieszczęśliwych mieszkańców.

W tych dniadh w nocy jeden szeik w śl izn ą ł  się do 
sypialn i w ice-króla. Said pasza budzi się i widzi szei-  
ka siedzącego spokojnie w fotelu, palącego fajkę i u- 
braoego w jego suknie. U trzymywał on, że Allah ka
za ł  mu ns cztery dni objąć rządy państwa. Wice-król  
za w o ła ł  na straż, kazał biednego szeika związać, a na
zajutrz wymierzyć mu 4 0 0  razów w pięty i d łonie.  
Ż ołn ierze  którzy w pokojach pałacu byli na służbie ,  
zostali także kijmi ukarani. Utrzymywali oni że nie 
widzieli wcale przechodzącego śzeika. Trzej z tych bie 
daków umarli pod bastonadą.

—  Przedwczoraj odbyła się w tutejszej synagodze  
żydowskiej wielka uroczystość na cześć obecnego tu 
s ław n ego  Mojżesza Montefiore. który tu przybył z An- 
glji przez Syrję, w celu polepszenia losu żydów’, a mia
nowicie chce on włóczących się handlarzy żydowskich,  
którzy tylko z jednego- jarmarku na drugi przenoszą się 
sk łon ie  aby się udali do miejsc gdzieby mogli zająć 
się rolnictwem. Jednakże n ie łatw o mu się pewno ten 
pi in powiedzie.

—  W dniu 2 2  sierpnia um arł tu patrjarcha gre 
cki Maximus Maslum. w 70tym  roku życia.

(Neue P reu ssisch e Zeitung).
F R A N C J A.

P a ry ż  10 W rześn ia . Prócz n iem iłego  wprawdzie  
ale przewidywanego dawno podwyższenia ceny chle-  
ba. nie ma nic now ego w Paryżu, ani co do polityki,  
ani w sferze administracji. Najważniejszym wczoraj
szym wy padkiem b y łootw arc ie  na nowo teatru Odeon,  
który rozpoczął swoje widowiska piękną dramą p ło 
dnego i wielkiego genjuszu pani Georges Sand.

M onileur w następujący sposób zdaje sprawę  
z prac kongresu statystycznego:

Dziś (w sobotę), skończyły  się drugie posiedzenia  
kongresu statystycznego między-narodowego, który 
pierwsze sw e posiedzenia od b yw ał w Bruxelli w 18-53 
roku. Pięć posiedzeń poświęcoriemi zostały przez sza
nownych cz łon k ów  pracom które co rano zaczynały  
się w sekcjach, a następnie kontynuowane bvły na o- 
gólncm  z e b r a n i u .

To zebranie s i ę  kongresu w Paryżu, zostawi d łu 
gie i g łębokie  wspomnienia. B yło  ono więcej niż 
z jednego tytułu godne uwagi, przez liczbę i znako
mitość swoich cz łonków , przez ważność w ypracowa
nych raportów (chociaż koniecznie pospiesznych) w se 
kcjach, i nakoriiec przez wysokość rozpraw i c iągłą  
uwagę z jaką kongres s łu ch a ł  mów swoich c z ło n 
ków.

Operacje kongresu nabierały nowej świetności z w y 
sokiego położenia prezydnjącego który niemi k iero
wał. K ażdy czu łże  te rozprawy nad przedmiotami tak 
rozmaitemi. prowadzone były z wyższością i doskona

łą uprzejmością przez szanow nego ministra robót p u 
blicznych. t

Oświadczywszy zgodnym okrzykiem podziękowanie  
Cesarzowi za jego uprzejmość dla kongresu, cz łonków  ie 
podziękowali także osobnern wotum panu prezesowi i 
cz łonkom  biura.

O g ó ł  operacji kongresu, raporta i mow y. mają być 
wkrótce wydane w książce która wyjdzie na ś w i a t  sta
raniem pana Legoyt. naczelnika b i u r a  biura slalrsty-  
ki jenerałnej francuskiej w ministerstwie budowli" pu
blicznych. Liczba cz łonków  kongresu ze wskazaniem  
ich dzieł, a szczególnie tych które złożyli w hołdzie  
k ongresow i, znajdować się będzie w tej księdze.

—  Wczoraj wieczorem cz łonkow ie  kongresu sta
tystycznego w liczbie ok o ło  150 zgromadzili się w sa
lonach pana Douix restauratora. Pan Rouher minister  
rolnictwa i handlu, znajdował się na tej uczcie. Pan 
baron Karol Dupin wice-prezes kongresu, w zn ió s ł  
toast wszystkich monarchów których kraje repre
zentowane są na kongresie. Pan Sweigaard (Norweg-  
rzyk), w zn ió s ł  toast pana ministra rolnictwa, handlu
i robót publicznych, pan Rouher podziękow ał w kró
tkiej ale dobrze pomyślanej przemowie, którą zakoń
czy ł toastem na cześć »nauki!>< Po wielu innych toa
stach zgromadzenie rozeszło  się o godzinie w p ó ł  do 
jedynastej.

—  Jutro dopiero, nie zaś dziś. jak to mylnie do
n o s i ł  Monileur. pan minister rolnictwa, handlu i ro
bót publicznych, przyjmować będzie wieczorem w pa
łacu ministerstwa wszystkich członków  kongresu sta
tystycznego między-narodowego.

—  J. C. W. Książe Hieronim Napoleon, otoczonv  
oficerami sw ego  dworu, przyjm ował dziś w Palais  
Royal odwidziny jego excellencji Mehrnet-Dżemil-be- 
ja ambasadora tureckiego.

—  J. C. W. Książe Napoleon oczekiwany jest ju 
tro w Paryżu z powrotem z wycieczki odprawionej 
przy brzegach kanału la Manche. Książe zwidzał k o 
lejno g łó w n e  porty wojenne Anglji, zabawiwszy dwa 
dni w Londynie, skąd udawał się do Portsmouth  
Sherness i Chale, wsiadł w W oolwich na Tamizie na 
jacht A riel, na którym całą tę podróż odbył.  Książe  
wszędzie zach ow yw ał najściślej incognito.

—  Trzej gońcy w liberji dworu Cesarskiego prze
jeżdżali w dniu 13 b. m. przez Lyon udając się bez 
zatrzymania do Marsylji, niektóre osoby utrzymują,  
że ta okoliczność ma związek z bliskiem przybyciem 
do Francji Króla sardyńskiego.

—  Czytamy w Im p a r t  ia t  de Boulogne z dnia 13 
b. m. Przybycie Cesar/a do naszego miasta między ‘>0 
■ 2-3 h. m„ donoszone jest ciągle z niejakim rodzajem 
pewności.

—  Licząc od dnia 16 b. m., cena chleba w Paryżu 
podwyższoną została do 5 0  centimów za kilogram  
pierwszego gatunku, a 4 2  za kilogram drugieg°o ga
tunku. °  6 b

—  Jenerał Rivet zabity św ie ż o  pod Sebastopolem,  
urodzony b y ł  w Koblenz, w domu który teraz jest ho
telem de Delie m e .

—  Dzienniki sądowe donoszą o rozwiązaniu jen e-  
ralnego towarzystwa mieszkań dla robotników, przez 
postanowienie arbitralne powzięte między rozmaitemi 
członkam i tegoż towarzystwa, pp. Ąublet i Clark

a sami rzadko kiedy m ogą co u tw orzy ć  i ciężką ich 
to pracę kosztuje. Tacy jednak zw ykle  są bardzo 
sumiennymi.}

W  dzielnicy literackiej zdarzają się z n r w  m arno
traw cy i takich nierzadko u nas napotkać. Oni bez  
w zględu  na to jaki ich kapitał u m ysłow y , biorą eią 
gle  z n iego  nie  oglądając się na przyszłość, niczem  
go nie zasilając ani podżywiając. Tacy ludzie w  kil
ka lat wydadzą w szystko co posiadali i wracają do  
nicości z której wyszli.  Dla tego  zdarza się często,  
iż zabłyśnie na horyzoncie naszym jaka bardzo ś w i e 
tna znakomitość, robi m n ó stw o  hałasu i hula i puta 
i przez chw ilę  wszystkich zaćmiewa sw oim  blaskiem. 
A le  też przez tę ch w ilę  tylko życie jój trw ało  bo  
z w ielkiem zadziwieniem wszystkich, znakomitość się 
wyczerpuje , Zaczyna tw orzyć ramoty i narzuca je 
czytelnikom, którzy przez wzgląd na dawniejsze za- 
s łu g i ,  czy tają je przez pew ien  czas. L ecz  wszystko  
ma sw ój koniec, n a w e t  ła tw o w iern o ść  czytelników.  
S ław a utwierdzona na podstawie z mydlanej bańki 
prędko się rozch w iew a  i znakomitość szybko ginie  
w' krainie niepamięci, nikt już o niej nie wspomni 

( chyba ona sama albo jej krewni z konieczności ży- 
i ezliwi i wiebiciele ,  bo tak krew każe.

I skądże to pochodzi? Jedynie z tego że znako-  
! m itość n ie  porachowała się ze sw oim  k ap ita łem .—
‘ A trudno, jak się przebierze to nikt z próżnego nie j

naleje. Dla tego otwartym  jes tem  nieprzyjacielem  
wszystkich żartobliwych w ierszyków , parodji i d o 
wcipnych w y b r y k ó w  w e s o łe g o  humoru zwłaszcza  
kiedy się do nich bierze praw dziw y talent. Zawsze  
nad tym marnnją się myśl i siły, k tóre możnaby na 
co innego użyć. A  kto w ie  do czegoby m ó g ł  dojść  
W ęgiersk i ,  który rzeczywiście  posiadał^ogromny ta
lent, gdyby nie by ł go  zm arnotraw iłna  utw ory  w sp o 
mnienia nie warte?

W  W a r sz a w ie  i najczęścićj w  W a r sz a w ie  n ie 
stety, zdarza się napotkać ludzi którzy z m ałem  w y 
kształceniem, ze słabemi zasobami umj’s ło w e m i piszą 
i piszą aż im skrzypi pióro jak powiada F red ro ,  a 
n a w et  co dziwniejsza nieźle piszą. M im ow oln ie  j e 
dnak lękam się zawsze o nich bo wydając więcćj ni- 
źh mogą, muszą ustać wkrótce. P o w iec ie  że mała  
szkoda, a ja utrzymuje że zaw sze szkoda każdego  
który nie dochodzi do tego do czego  m ógłby dojść 
gdyby tylko był sumienniejszym.

A le  wracam się do o w e g o  m ałom ó w n ego  litera
ta B y ł  on bardzo mądrym i wyrachowanym  pod  
tym w zg lęd em  i dobrze na tern wychodził.  R ep u-  
tacj a j e g o  przewyższała rzeczywistą jeg o  wartość. 
M ów ion o  o nim że gdyby chciał, to m óg łb y  w ie le  
zrobić, tylko w łaśn ie  o tę chęć szło, o mnie się zda
je iż. dobrze robił że nie chciał.

(D a ls z y  c ią g  n astąp i).



or tpowiedzialnemi (geranl)  pp. Kenna rd  i ba ronem Hee- 
cker en ,  w s p ó ł  fundatorami  t owarzys twa,  tudzież dwoma  
komisa r zami  upoważi i i onemi  do dz ia ł an ia  w  imien iu  
akc jon is t ów.  Sąd rozdziel iwszy wszelkie w łasności  
r u c h o m e  i n i e ruchome  towarzys twa ,  skaz a ł  pp. Heec-  
k e r e n ,  Kennard  i Clark,  na zap ł acen i e  sol i darni e  2 5  
tysięcy f ran.  wynagrodzeni a  s t ra conych korzyści  panu 
Aublet ,  a nadto  dwóch pierwszych na koszta p r aw ne .

(Independance Belge).
—  Dotychczas wszyscy wiedzie l i śmy,  że T ow ar zy 

s two k redy tu  ruchomośc i  tylko na lat  3 0  jest  u p o w a 
żnione .  z apew n iano  nawet ,  że z tego powodu  Rada 
s t anu  nie chc ia ł a  wydać pozwo leni a  na wypuszczenie  
w obieg  pap ie rów  d ług u ,  które  w c iągu 9 0  lat  mia ły  
być sp ł aconem i ,  dziś dowiadu j emy  się, że to wszysko 
b y ło  opar t e  na b ł ędnem mn ie ma n iu ,  że znów naj lepsza 
zgoda na ca łe j  linji zos tała  p r z y w ró co ną  i że podp i 
sywan ie  na Obligacje Towarzys twa  dziś się r o zpo 
cznie.  co jak wiadomo  już przedwczora j  rozpocząć się 
m i a ło .  W og ło szen iu  Towarzys twa  powiedz iano ,  że 
później  wyjaśni  pow ody  tej zw łok i ,  choe i aż to  dla nas 
n ie  ma żadnej  ważności .

Mówią  o b l i skiem zał ożen iu  nowego  wielk i ego T o 
warz ys twa  f i nansowego  przez pan ów  P r o ud ho ne  i 
Emi l  Gi ra rd in .  Po ł ączeni e  na rodo wo -ek ono mi czn yc h  
p o m y s łó w  tych dwóch publ i cys tów,  zrodzi n i ew ą tp l i 
wie  coś bardzo o ryg ina lnego .

—  Nieporozumien ie  między Neapo lem z j ednej  
s t r on y  a Ang l j ą  i F r anc j ą  z drugi ej ,  ma  być w skutku  
p rowadzonych  z tego t y tu łu  uk ł a d ó w . j e ś l i  nie z u p e ł 
n ie  jeszcze za ł a twione,  to p r zyna jmn ie j  na takiej d r o 
dze s t anęło ,  że nie można  obawiać  się ważnego  s t a r 
cia z tego t y tu łu .  [Neue Pr. Z e it .)

H I S Z P A N J A.
M adryt 11 W rześnia . Pan  Madoz od dwóch dni 

p o w r ó c i ł  do Madrytu ;  zapewn ia ją ,  że gotuje  się, wziąć  
wielki  udzi a ł  w rozp rawach p a r l a me n t ow ych ,  we 
wszystkich kwes t jach  tyczących się z e rw an i a  s t o su n 
k ó w  z Rzymem,  a szczególnie tych, k tór e  ma j ą  zw ią 
zek z czynami  j ego ur zędowania .  S tan  i n t e r esów 
z Rzymem,  t r akta t  przymier za  z Ang l j ą  i F r anc j ą ,  bę 
dą dwoma  kwes t j ami  k tó r e  najwięcej  dadzą  ma te r j a ł u  
do m ó w  naszych gadat l iwych mówców.

Dzienniki  don io s ły  o l icznych rozboj ach p o p e ł 
n ionych  przez m ar ok an  przeciw pos i adłośc iom hisz
pańsk im  na b rzegach Alryki  pó łnocne j .  Konsul  h i 
szpański  w Tange r ,  wspa r ty  energi cznie  przez  k o n s u 
la f r ancusk iego ,  p rzeds t awi ł  Cesarzowi  m a r o k a ń s k i e 
m u  si lne r ek l amacj e ,  a ten p r z y r z ek ł  wys łać  pięćdzie
s ią t  tysięcy ludzi zbro jnych  dla uka ran i a  b a rb a r z yń 
ców'. Tymczasem j ednak  kor sar ze  b lokuj ą  przys tań 
Mel i l ia  a spe łn i en i e  p r zyrzeczeń Cesarza m a r o k a ń s k i e 
go będzie wed ług  zwyczaju zwlekane  Bóg wie jak 
d ługo .

—  Banda ka rl i s t ów która  się ukaza ł a  w okol icach 
r ezydencj i  k ró l ewski ej  S an  Fe rnando ,  zos t ała  z u p e ł 
n ie  pobi t ą  i r ozp roszoną  przez gwardz is t ów  cywi l 
nych .  Banda  braci  T rys t any zos t ała  także rozp roszo
ną przez ko lumnę  z łożoną z j ednego  bata l jonu s t rze l 
ców,  chociaż liczba pows t ańców dochodzi ł a  do 150 
ludzi ;  k i lku  kar l is t ów poległo.

Borges  n a p a d ł  znowu  ni espodz iewanie  j e d ną  w i o 
skę i r ozb r o i ł  mi l icję k tór e j  dowódca zos t a ł  zabity 
w w ł a s n y m  domu .

—  W zesz łym tygodniu  pew ne go  dnia  wieczorem 
p a r op ł yw  k tó rego  narodowośc i  nie  można  by ło  roze 
znać,  zbl i żył  się bardzo do brzegów w okol icach a r 
s e n a ł u  Barcelonet ty .  O godzinie  w p ó ł  do dziesiątej  
b y ł  tak bl i sko l ądu,  że sądzono,  iż m a  ochotę wpaść  
na  miel iznę.  F a k t  ten w yd a w a ł  się tern bardziej  t a j e
mn iczym,  że od czasu do czasu pos t r zegano na s ta tku 
jaki e ś  sygna ły .  Dwie łodzi e spuszczone ze s ta tku zda
w a ł y  się brać k i e r une k  ku lądowi ,  ale z rob iono  a l a rm  
i wkrótce  potem p a r o p ł y w  s k i e r o w a ł  się ku p o ł u 
dniowi ,  a wszystkie  j ego  m a n e w r o w a n ia  pozost a
ł y  zagadką.  Ten  wypadek  za j ą ł  żywo  umys ły  w B a r 
celonie.

Lis ty z Lizbony nie przeds tawia j ą  nic i n te re su j ące
go ,  donoszą  one  ciągle o na j zupe łn i e j s zem mi lczeniu 
w  przedmiocie  p lanów m ło de g o  k ról a  don  Fedro;  
m ó w i ą  że pod względem charak t eru ,  m łod y  mona rcha  
bardzo  wiele  ma  podobieńs twa ze swo ją  ma tką ,  donna  
Mar ją  da Gloria.

S tan  ha nd lo w y  w stolicy For tugal j i  z ro b i ł  sk ł adkę  
w celu godnego  obchodzeni a uroczystości  koronacj i .  
Jego Kr.  Mość o b j a w i ł  życzenie,  aby su m ma  po ch o 
dząca z tej sk ł adk i ,  zos t ała  użytą na u tworzen ie  i n 
s tytutu handlowego.  ( Indepen. Belge) . ,

M adryt 12 W rześnia . Zda j e  się że zaraz za z ebra
n i em się ko rt ezów,  gab ine t  przedstawi  im propozycje,  
k tó r e  uczynić zamierza kwest j amigabine toweu i i .  Jeśli  
z a tem jak zdaje się z r óżnych znaków,  podejrzana po 

s tawa kor t ezów od s amego zaraz  początku przeds tawi  
się w sposobie  energ icznej  opozycji ,  to kto wie czy 
wkrót ce  nie będziemy musiel i  donieść  o czemś nade r  
ważnem.  nap rzy k ł a d  zamachu  pol i tycznym.  Ta k i c j e s t  
zdanie  ludzi pol i tycznych,  obeznanych  z po łożen i em,  
k tórzy we w łaśc iwem świet le widzą  i poruszenia  k a r 
l i s tów i in t rygi  d w or u  i takt  pol i tyczny cz łonków 
zgromadzeni a  us t awodawczego.

Zapowiedz ie l i śmy już  wielkie  burze przy przyszłych 
posi edzeniach p r awodawczych .  S t r onn i c t wo  tak z w a
ne mode rados ,  u si łu j e  z r eo rgani zować  się, dla p r zy 
p rowadzeni a  do sku tku  dykta tury  m ar sza łk a  Narvaez.  
Ul t r a-prog res i śc i  z pomocą demokra tów ,  spodz iewa ją  
s ię nadać  si lniejszy ruch  r ządowi ;  wyłączni  s t ronn icy  
księcia Wik tor j i  p rzygo towu ją  się do prowadzen ia  o-  
twar t ej  wojny  przeciw 0 ’Donel lowi .  Któż zgadnie 
gdzie na s  doprowadz ić  może ta mięszanina  wszelkiego 
rodzaju opińj i  i najdziwniejszych pretensj i .

[Independance Belge).
—  Podpisy na pożyczkę szybko pos t ępują ;  wczoraj  

wieczorem wy nos i ł y  one 138 mi l j onów.
M adryt 13 W rześnia . Urzędowa Gazeta zaprzecza 

pog ło sce  o wdarc iu  się nowych  band ka r l is t oski ch  do 
Hiszpańj i  od s t rony gran icy  f rancuskie j .  —  Tenże 
dziennik ogłasza  bl i ską wypłat ę  wszelkich p rocentów 
d ługu  narodowego .  (Neue Pr. Z tg).

P R U S S Y.
Berlin  17 W rześnia. Jego Kr.  Mość w y je cha łd z i ś  

o godzinie  7ej z rana  z Sanssonc i  do Nordhaosen .  Mi 
nis ter  prezyden t  ba ron  v. Manteuffel  u da ł  się do S a n -  
souci  o godz.  5ej  z r ana  i towarzyszyć będzie Jego Kr.  
Mości aż do Magdeburga .  Przy  przejeździć Jego Kr.  
Mości w prow incjach nadreński ch ,  mnó s t wo  wyższych 
oficerów p rzył ączy  się do ors zaku  k ró l ewsk iego .

—  P e ł no m oc n ik  p ru sk i  przy kon fe r enc jach  poczto
wych w Wiedn iu ,  p r z yb y ł  z pow ro t em do Berl ina.
Umów ion e  w Wiedn iu  ukł ady ,  zo s t a ły ju ż  w ła śc iwym 
d w o ro m  do ratyfikacji  p rzes łane,  co nas t ąp i  z apewne 
w ciągu bieżącego miesiąca.

—  Z Poznani a  piszą 15 b. m. ,  że w c iągu ostatnich 
8  dni by ło  t am  już  tylko 36  now ych p r zypadków c h o 
lery.  W ogóle w roku  bieżącym do dnia  dzisiejszego 
zame ldowano  tylko 2 0 9  p rzypadków zapadnięcia  na 
tę zarazę,  z których tylko 72 zakończy ło  się śmierc i ą .  
W  W ro c ł aw i u  15 b. m.  w ciągu dwudzies tu  czterech 
godzin zac ho rowa ło  2 2  osób,  u m a r ł o  16, a w y zd ro 
w ia ł o  z dawnych  i nowych 10 osób.  (Neue Pr. Z.).

W Ł O C H Y .
Turyn 12 W rześnia. Niektóre  dzienniki  gan ią  p. 

Cavour ,  że przez zbytni ą uprze jmość  dla Franc j i ,  za
l e c i ł  u rzędn ikom pub li cznym,  aby nie  znajdowal i  się 
na  proces j i ,  która  coroczni e odbyw'a się w dn iu  8 
w rze śn i a  (Narodzenie  N. Mar j i  Panny ) ,  j a ko  w rocz n i 
cę bi twy,  k tór ą a rm ja  domu  sabaudzki ego stoczyła 
z F r ancuzam i  w 170 6  roku,  sku t k i em które j  Francuzi  
zmuszeni  zostali  odstąpić od oblężenia  Tu ryn u .

—  S t r on n i c tw o  wsteczne  wszelkich s i ł  s i ł  używa,  
aby szkodzić gab inetowi  w chwil i ,  kiedy ten zamierza  
przedstawić pa r l amen towi  p ro j ek t  p r awa  o m a ł ż e ń 
s twie cywi lnem,  k tóry  w e d łu g  wszelk i ego pod ob i e ń 
stwa,  zostanie  przyjęty przez obie Izby.

—  J e n e r a ł  Col l egno m i a ł  zrzec się dowództwa  dy
wizji  wo jskowe j  w Genui ,  z pow odu  s ł abośc i  zd ro 
wia.  —  Choler a  ciągle sroży się w Genui .

Turyn 13 W rześnia. Cały  sk ł ad  posel s twa sar -  
dyńsk i ego  w Toskańj i ,  opu śc i ł  F lor enc j ę  i dziś m a r 
g rabi a  Saul i  m ini s te r  re zyden t  przy dworze  t o s k ań 
sk im,  p r z yb y ł  j uż  do Tu ry nu .  Wsze lk i e  kroki  po je 
dnawcze  b y ły  bezowocnemi  i chwa lebne  u s i łowan ia  
hr .  Montesuy i lorda  N orm an by  nie powiod ły  się. 
W całe j  Toskańj i  po zos t a ł  j uż  j eden  tylko konsu l  
s a rdyńsk i  w L iworno .

—  Po mee tyngu  w Tu ryn i e  na s t ąp i ł  podobnyż 
w Alexandj i  i z t akim sa inym rezu l ta t em,  to j es t  że 
mó w io n o  wiele  i pot em roz ł ączono  się bardzo sp o 
kojnie.

—  W  z e s z ł y  p iątek  k o ś c i ó ł  s a r d y ń s k i  p o n i ó s ł  z n o 
wu c i ę ż k ą  s tratę  w o s o b i e  ks .  Cnp e c o ,  b i s k u p a  d y e c e -  
zji di T e m p i o  na w y s p i e  Sa rdyń j i ,  prałat a  s z a n o w a n e 
g o  i ś w i a t ł e g o .

—  Biegają  tu rozmai t e  wieści  względem Neapolu;  
są one  n iewątpl iwie  przesadzone,  ale nic można  za
przeczyć,  że w obecnej  chwi l i  panuje  wie lka agitacja 
w pańs twie  Obojęj  Sycyl j i .  (Jndepen d . Belge).

J O B A M Ł T I E  B & t .
POWIASTKA

przez
Autora Listów  z pod  Z aslau  ia.

( C  i ą s d a l s z y ) .
—  Mości dobrodzieju!  A któż t u  nie w iadomy  tego 

po rządku?  Dop e łn i ł o  się to w porę  jak do mn i e  n a 

leżało.  Ależ t rzeba i to wiedzieć,  że bywa ją  ł o t r y  co 
j uż  pod wiedzą policji ,  s t raż  ich p i l nu j ącą  umie j ą  n a 
mówić  do ucieczki  i r azem puszczaj ą się swobodn ie  
w świa t  dalszy,  a po tem wraca j ą  aby mścić  się n a  o -  
bywa te lu ,  co tej powinnośc i  do pe łn i ł .  P r ze szed łem 

j u ż  przez to doświadczeni e.  Tu rzecz ca ł a  na te'm aby 
he r s z t a  schwycić  n im  on z lasów umkn ie  przed policją 
i j a k oś  s t anowczo  zabezpieczyć pokój  na p jzysz łość .

—  A uchowaj  Boże! — przerwie  ba ro n .—  Naprzód 
taka czynność  z hul t a j ami  co ma ją  b roń  w r ęku,  w y
maga  j ak iegoś  dowódcy;  a któż zechce s t anąć  na czele 
aby narażać  w ła sn e  życie w  walce z r ozbójn iki em?
To wcale  nie jest plac hono ru .  Pójdzie na to chyba 
z cha r ak t e ru  i znaczeni a j e m u  podobny .  Powtóre ,  za  
uchyb ien ie  f orma lności  czeka odpowiedz ia lność .

— Taki z jegomośc i  rycerz? po my ś l a ł  r ozgn i ewany g o 
spodarz.  Chci a t  m u  wskazać  wzó r  w Rcjmer i t arzu  n i e 
gdyś par t j i  Ukra ińsk ie j ,  późnie j szym wo jewodzie  S t ę 
pkowsk im ,  co przecież z chlubą  r o zb i ł  ha jdamaków.
Ale p rzysz ł a  uwaga  że n iemiec  baron  nie godzien jes t  
s ł uch ać  o dziejach naszej  przeszłości ,  bo tego nie p o j 
mie.  I wszczą ł  r ozmowę  z m a j o r e m  o s i anie  i owsie .

Pan i  Mar sza łkowa  wyszedłszy,  wez wa ła  męża przez 
lokaja  pod t y tu ł em domo we j  potrzeby,  i gdy sędzia 
z Mar ją  z abawia j ą  gości ,  ona  od k ry w a  przed n im  że 
ba ron  w Odess ie  dość widocznie  za lecał  się do ich 
córki ,  i że ta w idoku j ego  nic  znosi .  B łaga  więc m ę 
ża aby przez znanego  im ma jo ra ,  co n i er az  k u p o w a ł  
tu fur aż  dla swego s zwadronu ,  obmyś l i ł  n a jg r zeczni e j 
szy sposób  pozbycia  się na zawsze tego kon ku ren t a .  
Mar sza ł ek  z łoś l iwie  u ś m ie ch n ą ł  się na to. Wieczo
r em ,  zaprasza samego ma jo ra  do swego  gabine tu ,  pod 
pozo rem pomówien i a  o dost awie owsa  i tam rzecze 
m u  bez ogródki ;

—  Tyś mój  dobry przyjaciel  zacny panie  ma jor ze ,  
powiedz  mi o twarc i e czy pan  ba ron  nie upo do ba ł  s o 
bie mojej  córki?

—  Tak to j es t  zdaje się.
—  P o w i e d z ż e  mu proszę,  że ja  choć s ł o w i a n in ,  a -  

le ani  c z e c h ,  ani  szlązak abym dobrowoln i e  d a ł  się 
u ło w ić  n iemcowi .  Za żadnego ba rona  ani  naw e t  g r a 
fa córka  moja wydaną  nie będzie.  Któż mi zarzuci  
żem niegrzeczny,  ja, c o  uw a ln i a m go naj l i tościwiej  od 
dalszych a da r em nyc h  do mn i e  podróży?

P rz e m ó w i ł  dob ry  m a j o r  ki lka s ł ó w  pochlebnych za 
t owarzyszem broni ,  ale nap różno .  Za t r zymano  ich na 
noc ze z w y k ł ą  t am dla p rzyby łych  up rzejmośc ią ,  tern 
bardziej  teraz,  aby w zdarzeniu napadu zastaw ić się 
większą l iczbą ob rońców.  Bezsenny  gospodarz  po n o 
cach w oświeconym gabinecie ,  nade  dn iem tylko drzy-  
m a ł  cokolwiek ,  a św ia t ł o  z okna  ku wsi,  ob j awia ło  
wr og om  jego spokojnośc i  n ieus ta j ące  czuwanie.

Major  s am na sam z ba ro ne m ,  w pr zeznaczonym 
na  noc leg  pokoju ,  u m i a ł  zręcznie bez obrazy o z n a j 
mić m u  jaki e ś  j uż  po s t anowione  zamia ry  względem 
Marj i .

Huza r  w p a d ł  od r azu na  domys ł ,  że nie k to  i nny  
j ak  W a c ł a w  tę par t yjkę  wydzi era  mu:

—  Będęż się s t rz e l a ł  o dz iewczynę? du ma  w sobie.
W  mi l czen iu  wąs  pokręciwszy,  pos t anawia  bez w y l e 
wu  krwi ,  bez i r rytacyi  oddać się n i e w ą tp l i w em u  s e r 
cu He rmink i .  N a z a j u t r z  nie w idząc się z n ikim,  od je 
chal i  rano.

Wizyt a tych panów a raczej zdanie ba rona,  j ak  w y 
pada ważyć poświęceni e sie c z łowieka  k tó ryby  ś m ia ł  
uprzedzi ć policję w s chwyceniu  naczelnika  zbójców , 
w p ł y n ę ł o  tu  o wiele na korzyść W ac ł aw a .  Mar sza ł ek  
coraz  wyższą na d aw a ł  cenę j ego t a j nem u  przed  resztą  
do m u  zobowiązaniu się. Do owej  ta jemnicy  żona jego  
nie m o g ł a ,  wedle gab ine towe j  n a r ad y  być p r zyp us z 
czoną .  Dziwi ła  się też w  duchu grzecznośc iom męża 
dla m łode go  sąsiada,  i w sp i e r a ł a  ich s ł u szność  w y 
chwalaj ąc  jego s t a r a nne  wychowan ie  i tak wcześnie  
t rafny sąd o wszys tkiem.  fd . c. n.)
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Ulepszone Maszynki do Oynia
sprzeda je  za k ła d  O p ty czn y  po cenach  bardzo p rzystępnych ,  i 
reperu je  ta k o w e .  — J .  P i k  Optyk ni. W arsz aw y .

PR ZYJEC HALI  do W A R S Z A W Y .
11. I f i le ń .  Blunter Jan o h . z O s in .— 11. K rak. Bułharin  W ł o 

dzimierz ob. z Bułhakow ska.  — 11. Sas. F udakow sk i  Kazimierz 
ol>. z W alenczow a.— 7/. S ła w . Przeździecki  Ant. ob. z L u tobro-  
k u .—• 11 1'ols. Zabłocki Lnd ob. z Dobrzenie .

WYJECHALI Z W A R S Z A W Y .
Bieńkowski Adolf ob. do Międzyrzeca. Drzewiecki Jó z e f  ob. 

do Zameczka, Moraczewski Se we. ob. do Grodna,  Zbyszew ski  
W ik to ry n  ob. do Mark n szew a.
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TEATR WIELKI .  Ju t ro :  Napój m iłosny.
TEATR ROZMAITOŚCI .  Ju t ro:  D októr Rćbin. 

Folwark Prim erose. W łóczęga.
Dziś r an o  s t opni  c iepł a 8,  wczoraj  w po łud n i e  16.  *
Wysokość  wody na Wiś le  stóp 2 caii 10.

W  drukarni  J. Unger.  — Wolno wdrukować. —  W arsz aw a  dnia tO (22J Września 1855 roku. —  Starszy  C enzor  F. S o b i e s i c z a ń s k i .


